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Henryk Sienkieujicz.
(W rocznicę śmierci).

»Chwała tym, co rodzinne gniazda 
rozsłonecznili swą pieśnią, ale większa 
chwała tym, którzy stojąc na gnieździe ro- 
dzinnem, uderzyli tak silnie w struny swej 
harfy, że usłyszały ich ludy najdalsze« — 
mówi Matuszewski w swym artykule po­
święconym Sienkiewiczowi, temu najwięk­
szemu mistrzowi słowa w Polsce i najlep­
szemu obywatelowi.

I oto rok już mija, gdy odszedł od 
nas Henryk Sienkiewicz na wieczny sen, 
a społeczeństwo nasze, które umiało godnie 
oceniać Jego autorskie zasługi za życia, nie 
może dziś znękane szalejącą nad niem za­
wieruchą wojenną, pozbawione teraz wła­
śnie kierującej i krzepiącej dłoni, znaleźć 
dość łez na opłakanie tego wielkiego serca.

Bq zaiste — nietylko wielkim był on 
polskim autorem, nietylko jednym z naj­
poważniejszych ogólno-europejskiej litera­
tury przedstawicielem, co mu jednozgo- 
dnie , obcy nawet przyznają, ale prócz 
umysłu wysoce twórczego postać wielkiego 

Henryka promienieje siłą uczucia patryo« 
tycznego.

Kiedy cała niemal cywilizowana Europa 
złożyła u stóp jego laury, gdy za Oceanem 
Nowy Świat zadrżał pod urokiem nieprze­
partego piękna jego utworów, on, uzy­
skawszy pełnię uznania i sławy, nie za­
sklepił się w egoizmie, nie pozostał samo­
lubnie na szczytach, lecz szedł z nami cią­
gle, wytrwale po tych ciernistych naszych 
drogach i sławą Europy jak tarczą zbrojny 
wiódł biedny swój lud, dzieląc z nim zawsze 
ciężar krzyża, budząc wytrwale nadzieję 
zmartwychwstania.

Był dla nas Sienkiewicz mężem opatrz­
nościowym.

Jeśli dzieje ludzkości rozumieć bę 
dziemy jako ciągły postęp na drodze do­
skonałości, jako przejawianie się Myśli 
Bożej w odwiecznych, mozolnych pracach 
narodów świata, to wielcy narodu mężowie 
są tymi przewodnikami swego plemienia na 
drodze dziejowej misyi, są tymi, którzy 
tajemnicę czynu zbiorowego danej epoki 
stęsknionym ziomkom objawiają.

Gdy nam wrogowie wolność wydarli, 
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Polskę żywą tworzyli cierpiący za miliony 
olbrzymy Ducha: Kościuszko, Mickiewicz, 
Krasiński, Matejko, którzy czy to czynem 
męstwa, czy myślą szczytną zaklinali prze­
szłość, która ukazywała się wielka i wspa­
niała, krzepiąc dzisiejsze, smutne serca, 
każąc wierzyć w moc i żywotność własną 
potomkom Czarnieckich i Żółkiewskich.

Młodość Sienkiewicza, a więc czas wy­
rabiania się światopoglądu przypada na 
okres po powstaniu 1863 r.

Straszny cios i zagłada najdzielniej­
szej młodzieży sprowadziła zrazu na naród 
pełną głuchej rozpaczy apatyę, a następnie 
ostrą krytykę tego podyktowanego entu- 
zyazmem czynu.

I oto refleksyą i pracą od podstaw 
rozsądną starano się zabliźnić rany, jakie 
powstanie społeczeństwu zadało. Zwrócono 
się na tory realne, rozmyślnie obniżano lot 
ducha, rozmyślnie zmuszano się do stąpa­
nia po ziemi,

Rzucono się na pole praktyczne prze­
mysłu i rzemiosła. Zaczęto hołdować pozy­
tywizmowi t. j dążności do budowania za­
równo gmachu myśli, jak i planów życia 
na pewnikach, zdobytych przez doświad­
czenie.

Rozum i trzeźwość zaczęły rozpoście­
rać swe panowanie we wszystkich dziedzi­
nach życia. W szeregu broszur i powieści 
tendencyjnych chłostano trądycye szlachet- 
czyzny, zarzucając szereg win nierozważnej 
przeszłości.

Ale literatura oziębła, rozsądna nieba­
wem zaczęła nużyć. Szerokie, polskie du­
sze nie wyrzekły się górnych rojeń, ma­
rzyły wciąż »o przeszłości zakutej w stal ■ 
i powiewnej rycerskimi pióry«, na dnie 
polskich piersi łkała wciąż tęsknota za sła­
wą dawnych bohaterskich walk.

I oto na szczęście nasze wzrastał 
właśnie i wybijał się na polu piśmiennictwa 
polskiego talent Sienkiewicza.

Sienkiewicz urodził się na Podlasiu 
we wsi Wola Okrzejska w r. 1846. Otrzy­
mał z domu wychowanie, oparte na tra- 
dycyach staropolskich. Na autorach w. XVI. 
Kochanowskim, Skardze i Birkowskim 
kształcił się, jak sam powiada, od dzie­
ciństwa niemal w pięknie języka staropol­
skiego, którym nas zadziwia. Życie na wsi 
zbliżyło go do ludu wiejskiego.

Po ukończeniu gimnazyum zapisał się 
na wydział filologiczno-historyczny szkoły 
głównej warszawskiej.

Sienkiewicz próbuje początkowo swych 
sił w artykułach, pisywanych pod pseudo­

nimem Litwosa do »Przeglądu tygodnio­
wego« i do »Niwy«. W r. 1876 wydaje 
nowelę p. t. »Stary sługa« i »Hanię«, tę 
uroczą sielankę młodości.

Z początkiem 1877 wyjeżdża do Ame­
ryki. Piękno egzotyczne Nowego Świata 
zbliża go do natury, nowe wrażenia wzbo­
gacają jego twórczość. Tu kończy »Szkice 
węglem«, bolesną satyrę, ilustrującą ówcze­
sne opłakane stosunki naszego chłopa z dwo­
rem. W r. 1877 wraca do Europy, zwie­
dza Francyę i Włochy.

Ale za ciasno było geniuszowi w ra­
mach miniaturowej twórczości. W pomgłę 
wieków na szerokie stepy kresów Rzeczy­
pospolitej uleciała na skrzydłach natchnie­
nia dusza polskiego junaka. Buchnął jasnym 
płomieniem narodowy znicz! W r. 1883 
wydał I. część wielkiej swej trylogii » Ogniem 
i mieczem«. Zadziwił, oczarował wszystkich 
intuicyą, zdolnością wczucia się w odległe 
czasy, talentem plastycznym, harmonią 
zgodną mnogich pierwiastków twórczych i 
potęgą młodzieńczego uczucia. W r. 1886 
»Potop«, a rok 1888 przynosi apoteozę ry­
cerzy kresowych »Pana Wołodyjowskiego«.

W międzyczasie rozwijał ożywioną dzia­
łalność nowelistyczną. Kto drugi potrafiłby 
wyśpiewać te wszystkie odcienie bólu, kto 
potrafiłby się wczuć tak w cichą tragedyę 
Janka - Muzykanta, ktoby ujął w bosko 
piękne słowa nie dającą się wyrazić bez­
brzeżną za ziemią rodzoną tęsknotę, co 
przebiegając bezkresne oceanu szlaki taki 
szloch rozpaczy z piersi starego wygnańca 
latarnika wydziera.

Stosunki w Poznańskiem kreśli w nie­
zrównanym »Bartku Zwycięzcy« i »Pa­
miętnikach poznańskiego nauczyciela«.

Sienkiewicz w powieściach swych 
ńietylko przeszłości był piewcą. Orle jego 
źrenice umieją także patrzeć w głąb współ­
czesnych dusz. Sienkiewicz umie prawdzi­
wie i subtelnie oddać złożoność natur ludz­
kich, dowodem tego wydana w r. 1891 
powieść »Bez dogmatu« i »Rodzina Poła­
nieckich«.

Jednak ńietylko na polu rodzimem święci 
pióro Sienkiewicza tryumfy. W powieści 
»Quo Vadis« zachwycił Sienkiewicz cały 
świat kulturalny, odtworzywszy po mistrzow­
sku erę pierwszych chrześcian i ukazawszy, 
jak wielkie i wieczyste wartości posiada 
idea chrześciańska w dziejach ludzkości.

Otoczony miłością swoich i podziwem 
obcych święcił Sienkiewicz w 1900 r. 25-letni 
jubileusz swej pracy autorskiej. W tymże 
roku pojawiła się na łamach »Tygodnika 
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illustrowanego« powieść historyczna na tle 
XIV. w. p. t. »Krzyżacy«. I przed oczyma 
naszemi przesunęły się potężne postacie 
prostodusznych, pierwotnych rycerzy z Bog- 
dańca, w których dwupierwiastkowość na­
tury słowiańskiej walczy z kulturą rycerzy 
Zachodu.

»Quo Vadis«, »Trylogia«, »Krzyżacy« 
i szereg nowel doczekały się tłomaczenia 
na 20 języków obcych.

U swoich doczekał się niesłychanej 
poczytności we wszystkich warstwach spo- 

’łecznyeh, doczekał się »tej pociechy, że 
księgi jego zbłądziły pod strzechy«, budząc 
w chłopie polskim ukochanie ziemi ojczystej 
i ojczystych trądycyi.

Sława u obcych wtedy tylko ma do­
niosłe znaczenie, kiedy stwierdza twórczą 
siłę ducha narodowego i jego żywotność 
moralną, a taką jest sława Sienkiewicza. 
Sienkiewicz umarł na posterunku obywa­
telskim, ua tym posterunku służby naro­
dowej stał niezachwianie całe swe życie. 
Zamknął na wieczny sen strudzone oczy 
ten, który od czasu wybuchu wojny orga­
nizował pomoc dla swej biednej, znękanej 
braci, który ocierał tysiące łez i dźwigał 
tysiące polskich istnień z dna głodu i nędzy. 
Ciało jego spoczywa tam, na ziemi szwaj­
carskiej, ale jasny Jego duch jest tu ciągle 
z nami, niestrudzony, zawsze mocny i zawsze 
krzepiący. Duch Jego żywię i żyć będzie 
zawsze w sercach braci, póki Polski stanie. 

Marya Kurysiówna.

H. Sienkiewicz.

Wyjątek „W pustyni i puszczy“.
„...Na chłodnych wyżynach u stóp 

Kilima-Ndżaro zatrzymali się przez dni 
piętnaście, gdyż doktor Clary koniecznie 
wymagał tego dla zdrowia Nel, a nawet i 
dla zdrowia Stasia. Dzieci podziwiały z ca­
łej duszy tę niebotyczną górę, która po­
siada wszystkie klimaty świata. Dwa jej 
szczyty : Kibo i Kima - Wenze były w dzień 
najczęściej ukryte w gęstych mgłach. Lecz 
gdy w pogodne wieczory mgły rozpraszały 
się nagle i gdy od zórz wieczornych od­
wieczne śniegi na Kima Wenze płonęły ró­
żowym blaskiem, podczas gdy świat cały 
pogrążon był już w mroku, góra wyda­
wała się jakby świetlistym ołtarzem Bożym 
i ręce obojga dzieci mimowoli składały się 
na ten widok do modlitwy.

Dla Stasia minęły dni trosk, niepo­
kojów i wysiłków. Mieli przed sobą jeszcze 
miesiąc podróży do Mombassa i droga wio­
dła przez cudny, ale niezdrowy las Taweta, 
lecz o ileż łatwiej było podróżować teraz 
z liczną, suto zaopatrzoną we wszystko 
karawaną i znanymi już szlakami, niż 
dawniej błądzić w nieznanych puszczach 
tylko z Kalim i z Meą. Zresztą odpowiadał 
teraz za podróż kapitan Glen. Staś wypo­
czywał i polował. Znalazłszy wśród narzę­
dzi karawany dłóta i młotki, zajmował się 
prócz tego w chłodniejszych godzinach wy­
kuwaniem na wielkiej gnejsowej skale na­
pisu: „Jeszcze Polska...“, albowiem 
chciał, żeby pozostał jakiś ślad pobytu ich 
w tych stronach. Anglicy, którym prze- 
tłómaczył napis, dziwili się, że chłopcu nie 
przyszło na myśl uwiecznić na tej afry­
kańskiej skale swego nazwiska. Ale on 
wołał wyryć to, co wyrył“.

Oby tak, jak Staś Tarkowski czuli 
i myśleli wszyscy polscy skauci i skautki. 
W rocznicę zgonu niech postanowienie my­
ślenia zawsze i wszędzie o Polsce będzie 
hołdem dla wielkiego twórcy Polaka — 
Sienkiewicza.

Pieśń o Polsce.
Wyślim z kraju Grzymalitów,
Gdzie piastowy osiadł ród,
Do tatrzańskich doślim szczytów,
Do Bałtyku doślim wód.

I na stepy Ukrainy
I po świętej Litwy las,
Hen do Dniepru, hen do Dźwiny 
Pełno nas!

Ani piędzi naszej ziemi
Nie przyznamy w cudzy rząd,
Aż zostaniem między swemi,
A co obce pójdzie stąd !

Gdzie nam ojce umierali,
Gdzie płynęły matek łzy, 
Tam się przybysz nie ustali, 
Jeno my !

Ruś i Litwa i Korona
Niezmożona przez sto lat, 
Wyzwolona, zjednoczona, 
Z nową .wiarą idzie w świat.

Zjednoczona w .wspólnej doli 
Wiarą, co ich łączy lud — 
«Wolność większa od niewoli« 
Boży cud!

Gryf.

*
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Działalność Siankiewicza w obecnej wojnie.
W każdej izbie skautowej brzmieć bę­

dzie z końcem tego miesiąca imię Sienkie­
wicza. Na pogadance skautowej zaduma się 
każdy, choćby najmłodszy skaut czy skautka, 
odtwarzając sobie w myśli sylwetkę na­
szego wielkiego pisarza. Przypomną się 
każdemu owe niezapomniane chwile, spę­
dzane nad trylogią, gdy z zapartym odde­
chem pochłaniało się karty książki i brało 
wprost osobisty udział w wypadkach histo­
rycznych, przesuwających się przed oczyma.

Przypomni sobie każdy skaut słynną 
wędrówkę po pustyniach Stasia Tarkow­
skiego, który tworzy typ prawdziwego 
skauta. Ile nowych pomysłów powstało 
w każdym zastępie po przeczytaniu tej 
książki!

Ile zrodziło się w każdym skaucie za­
pału, by dorównać kiedyś tak pod wzglę­
dem spostrzegawczości, bystrości energii, 
jak i pod względem charakteru małemu 
Stasiowi.

I za to wszystko młodzież skautowa 
wdzięczną będzie Sienkiewiczowi, odczuje, 
że on ich ideę i święte hasło »Czuwaj« ro­
zumiał i kochał.

W obecnej wojnie, przebywając zdała 
od swej umiłowanej Ojczyzny, rzucił Sien­
kiewicz narodowi polskiemu hasło pomocy 
rodakom, dotkniętym klęskami obecnej 
wojny. Hasło swe poparł czynami. Ileż to 
razy o uszy skautów obiły się słowa Komitet 
Książęco - Biskupi, a jednak nie zawsze zda­
wali sobie jasno sprawę z tego, jakie zna­
czenie i cele Komitet ten posiada i kto był 
jego twórcą. Do pogadanek skautowych 
o Sienkiewiczu dorzucić więc jeszcze trze­
ba rozważanie o K. B. K.

Gdy wojna wywołała klęską ogólną na 
ziemiach polskich, zorganizował Sienkiewicz 
w Szwajcaryi Komitet, mający na celu ma- 
teryalną pomoc dla ofiar wojny. Wpływami 
swymi potrafił Sienkiewicz zebrać w krótkim 
przeciągu czasu miliony, które ocaliły ży­
cie tysiącom jednostek polskich. Pieniądze 
ze Szwajcaryi zasilały Komitet Biskupio- 
Książęcy powstały w Krakowie, a mający 
te same cele i zadania. I dzisiaj wszędzie, 
gdziekolwiek nędza zajrzy w oczy, spieszy 
K. B. K. z ofiarną pomocą, rątując po 
wsiach i miasteczkach istnienie ochronek, 
szkółek i szpitalików.

Skautowej młodzieży blizkiem jest hasło 
owe Sienkiewicza. Przy drużynach skauto­
wych tworzą się uczelnie dla biednych 
dzieci, nie mających możności uczenia się 

w domu. Uczelnie te także doznawały po­
mocy7 od K. B. K.

I oto nowa potężna pobudka do uko­
chania prawdziwego duszy Tego, którego 
działalności tysiące Polaków życie swe 
zawdzięcza. Z.

Gawęda obozowa.
Słyszeliście zapewne i czytali nieraz 

o tern, jak się prowadzi wywiady. Zdaje 
się, że to znów nie tak bardzo trudno :• 
trochę uważać, trochę myśleć, naprawdę 
jednak, gdy przyjdzie do ćwiczeń, poka­
zuje się, że najprostszej rzeczy nieraz nie 
umiemy wykonać.

Młodzi skauci chcieliby często być ra­
czej widzami ćwiczeń, niż uczestnikami. 
Kręcą się więc na wszystkie strony, bie­
gają, czasem hałasują — wszystko bez po­
trzeby. Chcesz widzieć «nieprzyja­
ciela«, to sam mu się nie pokazuj.

Nie wychodź więc z lasu, gdy jesteś 
na jego kraju, nie urządzaj w sposób 
»kinematograficzny« podchodzenia, ani 
ukrywania się. W kinematografie podcho­
dzący czy kryjący się musi być widoczny 
dla publiczności, w przeciwnym razie jego 
zręczności niktby nie podziwiał.

Skaut nie robi ćwiczeń dla 
oczu ludzkich.

Gdy mu więc chodzi o ukrycie się np. 
za łanem zboża, nie po to zwyczajnie czołga 
się wzdłuż łanu, aby nagle, a »efektownie« 
pokazać się każdemu, kto go chce czy nie 
chce zobaczyć. Nie po to pełznie po zbo­
czu pagórka, aby na górze zobaczył go 
»nieprzyjaciel«, albo aby bezpiecznie do­
stawszy się na wierzchołek, tam urządzić 
zbiórkę w całej harcerskiej okazałości, to 
znaczy : ze zwykłym skautom hałasem i krę- 
taniną.

Łatwiej pisać i czytać o tern, że w każ­
dej chwili życia masz zastanawiać się nad 
tem, co robisz, niż naprawdę do tej naj­
ważniejszej reguły harcerstwa 
stale się stosować.

Pamiętaj, że zadaniem wywiadowcy jest 
wszystko, co ważne widzieć, o 
wszystkiem, co może mieć zna­
czenie, dowódcy, który cię wy­
słał, donieść.

Donoszenie wieści czyli raportowanie 
jest niemniej ważną częścią wywiadów, jak 
spostrzeganie. Tymczasem, większość skau­
tów z pewnością nie umie poprawnie na­
pisać raportu. Wprawdzie pamiętacie o for­
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mie zewnętrznej i o szczegółach takich, jak 
kto, do kogo, skąd, kiedy (dzień i 
godzina) i przez jakiego posłańca donie­
sienie wysyła, ale sama treść raportu 
jest zwykle pisana stylem gawę­
dziarskim redaktora »odżycia^, zamiast 
zdaniami krótkiemi, stylem depesz te­
legraficznych.

Porównajcie następujące prawdziwe 
raporty z większych ćwiczeń przedwojen­
nych kilku drużyn lwowskich.

Z awiadomienie
31. V. 1914 - 12h 53'.

N. Lw. Dr. Sk.
1. »Zawiadamiam dha, że połączyłem 

się z oddziałem H. i T. Przy samym mo­
ście było naszych 4 ch, reszta poszła na­
przód za most. Wziętych w niewolę nie­
przyjaciół jest 3 ch przy moście.

Nieprzyjaciel znajduje się w tyle, ma 
zamiar przejść przez ten most«. N. N.

do dha S.
2. Od A. M. — 3 patrol, prawego 

skrzydła do dh. kom. siły gł. S.
Raport.

Patrol nieprzyjacielski w liczbie 7-miu 
ludzi idzie przez Polanki ze wschodu na 
zachód. M.

11 h. Wysłany E. K.
Raport 1. jest przykładem, jak rapor­

tów pisać nie należy. Nie obejmuje ani 
miejsca, skąd depeszę wydano, ani wska­
zania przez kogo i jaki patrol wysłał; na­
tomiast niepotrzebnie wypisano, z której 
drużyny skautowej jest wysyłający. Wstęp 
»zawiadamiam« itd. zupełnie zbyteczny. 
»Przy samym moście«: nie wskazuje, 
o który most chodzi, tembardziej, że w da­
nym terenie (działo się koło Wrocowa pod 
Lwowem), znajdują się trzy mostki, o któ­
rych mogła być mowa. Określenia: »Na­
przód«, »w tyle« są warte tyle, co 
trywialne »prosto nosa«.

Należy pisać »na północ od . . .«, itp.
O nieprzyjacielu powinno się pisać na 

pierwszem miejscu. Treść raportu brzmia- 
łaby zatem:

»Nieprzyjaciel w sile . . . idąc z pół­
nocy na południe zamierza przejść mostek 
w północnej stronie Wrocowa. Połączyliśmy 
się z oddziałem H. i T. Po wzięciu do 
niewoli 3-ch wrogów, część naszych obsa­
dziła mostek, reszta przeszła go i dąży 
przeciw nieprzyjacielowi«.

Raport drugi nie zawiera miejsca, skąd 
został wysłany. Może dlatego, że już w roz­

kazie przy wysyłaniu tego patrolu miejsce, 
skąd należało raportować, było oznaczone.

Lepiej byłoby jednak miejsce oznaczyć. 
Datę dnia w tym wypadku można było 
opuścić, ale lepiej ją podać. Pozatem jest 
zupełnie poprawny.

Treść pierwszego doniesienia zwróciła 
zapewne Waszą uwagę jeszcze wieścią o 
wzięciu do niewoli 3-ch nieprzyjaciół. 
Wiem, że Wam »branie w niewolę« wielką 
sprawia przyjemność. Jednak nie zapomi­
najcie, że podczas wywiadów walki należy 
możliwie unikać, a do niewoli brać bez 
najmniejszego hałasu, bez wystrzału.

Przeczytaj: Stefczyk-Żarski:
»Podręcznik dla pieszych patrolów 

wywiadowczych«.
Regulamin służby polowej. Rozdział 

V. (Wydawnictwo Polskiego Skarbu 
Wojskowego).

t S e.

Stefan Kuta.

Rozważania skautowe.
Vl-te prawo skautowe: Miłość przyrody.

(Dokończenie).
Ale zwolna to tętno życia w przyro­

dzie zaczyna słabnąć. Słońce nie świeci już 
tak wesoło i ochoczo; dnie coraz krótsze, 
ranki mroźniejsze, deszcze coraz częstsze. 
Wśród ptaków znać jakiś ubytek; coś ra­
dzą one dużo teraz, a następnie nikną 
gdzieś; ze smutkiem spostrzegamy ciągną­
ce klucze żórawi, sznury gęsi i kaczek. 
Odlatują od nas letni mieszkańcy. I las 
dziwnie mieni się teraz; czemuś chorzeje, 
żółknie, to czerwiem się i brunatnieje. 
Wygląda teraz, jak spiekłe gorączką obli­
cze chorego ; a z wnętrza jego, jak z piersi 
chorego wionie duszny jakiś i gorzkawy 
wyziew, gorączka. Z czasem las staje się 
pstry, ale to już nie różnorodność weso­
łych i żywych barw letnich, to stan go­
rączkowy, po którym ma nastąpić śmierć. 
Śmierć to jednak pozorna. To zamieranie 
bowiem wierzchniej szaty leśnej, to ofiara 
i rezygnacya letniej także ozdoby na ko­
rzyść istnienia drzewa przez zimę; to od­
danie żywotnych soków liści drzewa, aby 
ono zasobniejsze miało siły do przetrwania 
zimowego snu.

Nad wodami umilkły już gwary; nie 
widać tam już całujących wodę jaskółek, 
nie słychać krzykliwych czajek O! te już 
dawno odleciały.
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Tylko człowiek ciągnie jeszcze z płu­
giem przez pola, przygotowując rolę pod 
oziminę. Ale i to wnet usta je, a w przy­
rodzie zapanowuje już prawie bezwzględnie 
senny nastrój zimowy. Spracowana wiosną, 
latem i jesienią natura opuszcza teraz znu­
żone ręce i kładzie się do snu, do zasłu­
żonego odpoczynku, aby znów wstać na 
wiosnę do nowego życia i pracy.

Głuszę przerywają tylko odgłosy strza­
łów myśliwych, którzy polują teraz, bo 
zwierzyny w bród.

Niebawem wśród nierzadko padające­
go deszczu ukazują się pierwsze płatki 
śniegu. Stopniowo staje się coraz zimniej, 
śnieg pokrywa pola i lasy. Nastają też 
rychło i pierwsze mrozy. Las stroi się 
wtenczas w srebrne koronki i dziwnie pię­
knie wygląda, ale przecież jakoś nieswój- 
sko, martwo. Gdy czasem błyśnie teraz 
słonko, to takie jakieś zimne ! Biedna teraz 
zwierzyna i ptaki w lesie; ani schronienia, 
ani pożywienia. Tylko dzięcioł wypukuje 
z tym samym skutkiem, co w lecie. Rośli­
nom także dobrze jest pod śniegiem; wolą 
śnieg, niż mróz. A i te ze zwierząt, które 
zimę przesypiają w norach również wiele 
sobie ze śniegu nie robią; owszem jest im 
to na rękę. Inne tymczasem w ciągiem 
żyją niebezpieczeństwie. Myśliwy czy dra­
pieżnik łatwo je może po śladach na śnie­
gu wytropić. Tylko w wodzie życie jest 
jak w lecie prawie; ryby krzątają się pod 
powłoką lodu. Ale zadatek życia Znajdzie­
my także na drzewach; mianowicie na 
końcach gałązek widać pączki, których 
przeznaczeniem jest odżyć znowu na wiosnę 
i wypuścić zielone listki. Dowód to i cią­
głe przypomnienie, że zima, to nie trwałe 
zamarcie, ale chwilowy sen, odpoczynek.

Jeżeli się tak tej przyrodzie przyjrzy­
my dokładniej, nie na obrazku czy w książce 
tylko, lecz bezpośrednio niepodobna, abyśmy 
nie pokochali jej. Jakżeż tu wszystko ce­
lowe, jak dziwnie piękne i mądrze skom- 
binowane. Jaka tu rozmaitość i różnorod­
ność życia, jakie mnóstwo stworzeń, jaka 
moc przejść, różnic, rozmaitych potrzeb 
i wymagań; a jednak wszystko to żyje 
obok siebie, wszystko znajduje zaspokoje­
nie swych potrzeb. Cuda, cuda znajduje­
my na każdym kroku! A gdy tak i nad 
sobą się przytem zastanowimy, widzimy, 
żeśmy również nierozerwalną cząstką tej 
przyrody, ale cząstką wyższą. Widzimy, że 
w przyrodzie my jedni tylko zdajemy so­
bie sprawę z tej różnorodności, my jedni 
wśród niej się rozumnie oryentujemy i pod­

porządkowujemy siły przyrody swoim po­
trzebom. My jedni wiedzieć możemy, co 
było, przeszło i co być może; my jedni tu 
niejako królami. Tu wszystko do nas na­
leży. I czy można sobie wyobrazić, uświa­
domiwszy sobie to wysokie nasze stano­
wisko i przyrodę, jako prawie naszą wła­
sność, abyśmy rozumiejąc to zniszczyli nie­
potrzebnie, choćby jeden kwiatek z tej na­
szej własności; czy też zabilibyśmy jedno 
choćby zwierzątko bez koniecznej potrzeby 
— my gospodarze w naturze i króle ? Jeśli 
potrzebny nam owad jakiś czy zwierzę do 
nauki, czyż nie dużo korzystniej i milej 
obserwować je i badać żywe, niż zabite? 
Złapać owada w siatkę czy słój, a zwierzę 
sfotografować ? Któż, jeśli nie my mamy 
wiedzieć, jak postępować i co czynić wy­
pada ; czy zrobi to za nas roślina, czy też 
bezrozumne zwierzę? Wspomnijmy sobie 
zawsze w chwilach, gdy jakiś zapęd do 
zniszczenia czegoś zjawi się u nas, tę na­
szą wyższość w przyrodzie i zastanówmy 
się, czy jest to konieczne, a w pierwszym 
rzędzie, czy jest to godne nas, jako naj­
wyższych istot i gospodarzy natury. Nie 
poniżmy się nigdy !

Gdy tak przyglądamy się naturze i po­
dziwiamy niemal na każdym kroku jej cu­
da, mimowoli wyrywa się nieraz z naszych 
piersi okrzyk uwielbienia: Boże ! jakież to 
cudne! Jakiś Ty wielki i przemądry! 
Mimowoli dusza ludzka unosi się wówczas 
ku Stwórcy tego wszystkiego, ku Bogu.

Jak z tego krótkiego przebiegu wi­
dzimy, zapoznawanie się z przyrodą uczy 
nas wielu, wielu rzeczy, czyni nas umie­
jętnymi, coraz gorliwszymi i bystrymi ba­
daczami natury. Równocześnie zaś ze zbli­
żaniem się ku tajnikom natury, ich odkry­
wanie, wzrasta nasza miłość ku tej pięknej, 
tak cudnie złożonej naturze; poczynamy 
nie tylko ją rozumieć, ale i odczuwać, ko­
chać. Ciągle odkrywamy nowe czary, no­
wy urok. A szczególnie urocze, miłe, ko­
chane i drogie są nasze ojczyste pola, łąki, 
lasy, potoki i rzeki, ojczyste nieba, wśród 
których od pierwszych lat dziecinnych bu­
jamy ; gdzie żyły i żyją wszystkie drogie 
nam osoby, gdzie panuje i owiewa wszyst­
ko Polski Duch.

Poznajmy więc przyrodę, poznajmy ją 
najpierw W swej ojczystej ziemi, a umiłu­
jemy ją z pewnością szczerze, silnie i trwale.
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Z życia skautów.
Według obietnicy, podam Wam dziś 

nieco wieści z Wielkopolski, gdzie harcer­
stwo dobrze się rozwija — dzięki przewro­
towi, jaki zrobiła wojna. W Poznaniu istnieje 
dziesięć polskich drużyn męskich; są także 
żeńskie, pracujące zupełnie oddzielnie od dru­
żyn chłopców. Istnieje kontakt między pol- 
skiemi drużynami całej Rzeszy Niemieckiej, 
których jest przeszło 30. Kilka drużyn łączy 
się w hufiec, a .kieruje nim inspekcyjny. 
Pierwszą drużyną, która została w Poznaniu 
założona i najstarszą polską drużyną w całej 
Rzeszy jest drużyna. Kościuszki, należąca do 
hufca »Zorza«. Drużyna ta liczy w 5 zastę­
pach 42 ludzi; dwudziestu druhów i to naj­
starszych powołano w maju b. r. pod broń. 
Do drużyny przyjmuje się chłopców z ukoń­
czonym 14 rokiem życia, t. j. po opuszczeniu 
szkoły. Największą przyjemnością harcerzy 
wielkopolskich są — jak piszą — wycieczki, 
których urządzają wiele. W czasie Zielonych 
Świątek b. r. odbył się zjazd drużyn w G. 
podczas którego wręczono wszystkim har­
cerzom, jako dar drużyn poznańskich, sztan­
dar narodowy. Każdy, zastęp ma co tygo­
dnia, jak i u nas, pogadankę; co tygodnia 
odbywaj ą się gawędy zastępowych, raz w mie­
siącu gawęda drużyny. Główny nacisk kła­
dzie się na naukę języka ojczystego, by uzu­
pełnić to, czego szkoła nie daje. W grudniu 
1916 r. rozpoczęto wydawnictwo miesięcznika 
„Ruch skautowy", ale z powodów niezależnych 
od redakcyi musiano się ograniczyć do pierw­
szego, jedynego numeru. W piśmie uderza nas 
zupełny brak działu wiadomości techniczno- 
harcerskich; pozatem wywiera ono wrażenie 
bardzo sympatyczne, a artykuły przepojone 
są gorącem umiłowaniem idei harcerskiej.

Ucieszycie się zapewne, gdy się dowiecie, 
iż wszędzie na ziemiach polskich poza fron­
tem rosyjskim i na uchodźtwie powstały, 
względnie ujawniły się, polskie drużyny har­
cerskie. Liczbę harcerzy polskich, pracują­
cych w Kijowie, Żytomierzu, Moskwie, Piotro- 
grodzie, Orenburgu itd. podają na trzy dó 
czterech tysięcy, co jest liczbą bardzo po­
ważną. Słyszeliśmy także, iż polska drużyna 
w Tarnopolu pracowała bez przerwy przez 
trzy lata inwazyi rosyjskiej. Oczekujemy od 
niej bliższych wiadomości, boć dotąd jeszcze 
nic nam stamtąd nie napisano.

Nie dają znaku życia o sobie drużyny 
w bardzo wielu miejscowościach, zarówno 
wschodniej jak i zachodniej części kraju.

Tym wszystkim niepiśmiennym dru­
hom i druhnom palnę już ja kiedyś (o ile 
mi dh redaktor nacz. miejsca użyczy) takie 
kazanie, żeby się go i przedwojenny redaktor 
»ideowy« nie powstydził! Na razie wysyłam 
do nich ultimatum, z żądaniem natychmiasto­
wego a pokaźnego zasilenia ubogiej skarbon­
ki redakcyjnej sprawozdaniami. Mogą być 
nawet nieortograficzne.

Zwolna nadchodzą wieści o obozach 
i harcach letnich naszych drużyn. Wiemy 
więc już o kursie instruktorskim w Porębie 
Wielkiej i o czterech roboczych i dwu wę­
drownych obozach lwow.iaków, i o roboczym 
obozie tarnowskim; według później nade- 

szłych informacyi duża część uczestników 
obozu w Porębie wyruszyła na wędrówkę 
w Tatry, kilku zaś poszło w Pieniny. Zastęp 
„Kukułek“ IV. krakowskiej odbył czterodnio­
wą „włóczęgę“ w okolice Ojcowa; harcerze 
tarnowscy byli w Nowym Sączu, gdzie ich 
nadzwyczaj gościnnie podejmowali tamtejsi 
skauci; zastęp drużyny bocheńskiej zaszedł 
obozem na ruiny Melsztynu, gdzie spotkał 
się znowu z harcerzami tarnowskimi.

We Lwowie odbył się kurs instruktor- 
-ski dla żeńskich drużyn skautowych. Kra­
kowskie „informacyjne biuro skautowe“ prze­
prowadziło w sierpniu tygodniowy kurs dla 
kierowników wiejskich drużyn harcerskich, 
na który przybyło 30 uczestników, tak z Ga- 
licyi jak i z Królestwa. Uczestnikom kursu 
N. K. S. wystawiła odpowiednie zaświadczenia.

Polska drużyna w Wiedniu (która już 
od dawna na „Skauta“ niełaskawa) wysłała 
9 swych członków, do których przyłączył się. 
jeden Krakowiak, do Zbydniowej (pod Tarno­
brzegiem), majątku hr. Tarnowskich, na obóz 
roboczy. Ponoć bardzo miłe stamtąd wywieźli 
wspomnienia...

Kraków ma już w jedenastu drużynach 
do 400 skautów. W jednej z drużyn, siódmej, 
zorganizowano chłopców podmiejskich, prze­
ważnie uliczników; liczy ona 130 członków. 
Po siódmej najliczniejszą jest drużyna czwar­
ta. Skauci tej drużyny pracują w sklepie har­
cerskim „Samopomocy“, którą złe języki 
skautowe „Samoniemocą" ochrzciły. Harcerze 
mają, pracownię stolarską, introligatorską 
i drukarską. Od stycznia do marca b. r. wy­
dawali pisemko „Coś wam powiem“, miesię­
cznik IV. Kr., odbijane na opalografie, a ma­
jące swą tradycyę jeszcze z r. 1914 i 1915. 
Pluton II. drużyny IV. ma swój „poważny 
organ“ w „Płaczu kukułczym“ (pisemku hu- 
morystycznem).

Od 23. września do 3. października b. r. 
otwartą była w „Sokole“ krakowskim wysta­
wa prac skautowych drużyn krakowskich, 
przy współudziale tarnowskich. Wystawę, 
obejmującą niemal wszystkie działy prac har­
cerskich, zwiedziło 1600 osób.

W czasie uroczystości z powodu stule­
cia zgonu Naczelnika narodu, 14. X. b. r. ob­
jęli harcerze krakowscy wszelkie służby po­
mocnicze, a w szczególności służbę łączniko­
wą, a pełnili ją tak sprawnie i dzielnie, że 
wszyscy pełni byli dla nich słów uznania i 
pochwały, We Lwowie wzięły drużyny har­
cerskie gremialny udział w pochodzie naro­
dowym.

Z Prokocimia pod Krakowem piszą nam, 
że powstała tam drużyna, licząca już 24 człon­
ków w zastępach Czajek, Lisów i Wilcząt. 
Nowej drużynie, pracującej w nadzwyczaj 
ciężkich warunkach, szczęść Boże w pracy! 
A pamiętajcie o naszem piśmie!

Tarnowski hufiec skautowy liczy obe­
cnie 7 drużynowych, 128 harcerzy i 15 wil­
cząt w 16 zastępach ; drużyna żeńska wzrosła 
do liczby 47 harcerek.

W czerwcu i wrześniu czynną była »har­
cerska antykwarnia książek szkolnych«. Obrót 
kasowy wynosił 264 kor., zyskaliśmy 15 kor. 
czystego dochodu, zostało im jeszcze 34 ksią­
żek wartości 65'55 kor.
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Dnia 15. X. b. r. skauci tarnowscy otrzy­
mali w gmachu „Sokoła“ dwie duże sale na 
izby harcerskie.

W czasie wakacyi wzięło udział 7 człon­
ków tarnowskiego liufca w kursie instruk­
torskim w Porębie Wielkiej. Dyrekcya gimn. 
I. złożyła na pokrycie kosztów wysłania tych 
skautów na kurs 60 kor, gimn. II. 40 kor, 
kierownictwo zaś kursu udzieliło zniżek na 
160 kor.

Drużyna ryglicka liczy 27 skautów w 4 
zastępach

Powstała drużyna im. Nacz. .Kościuszki 
w Tuchowie, licząca 19 skautów.

Na zjezdzie drużyn żeńskich skauto­
wych został zawiązany zastęp skautowy 
w Seminaryum gospodarczem w Snopkowie. 
W skład tego zastępu wchodzi 7 skautek; 
stanowi on początek nowej drużyny, a celem 
jego jest przygotowanie zastępowych. Za pa­
trona obrano Tadeusza Kościuszkę.

Otrzymaliśmy cztery numery „Naszego 
życia“, (drukowanego) pisma nowosądeckich 
drużyn harcerskich za maj i czerwiec). Ga­
wędy harcerskie, opowiadania przyrodnicze, 
dział techniczno-harcerski, część sportowa, 
„ciekawe rzeczy“ i kronika składają się na 
treść nadesłanych nam zeszytów. Każdy nu­
mer zamyka oryginalna powieść p. t. „Har­
cerze wiejscy“. „Druh administracya“, które­
mu finanse „Skauta“ życie wiecznie zatru­
wają, a który ma wielkiego węża w kieszeni, 
nie śpi więc od kilku dni z rozpaczy nad 
groźną konkurencyą na terenie sądeckim.

Doszedł nas jeszcze jeden liścik z" Tar­
nowa, w którym zawiadamia nas j edna z druhiń, 
iż patronką drużyny jej jest nie A. D. Chrza­
nowska, jak wydrukowano w 13—14 numerze 
naszego pisma, lecz Emilia Plater; cieka­
wi jesteśmy, jakim sposobem mogła nasza 
uprzednia sprawozdawczyni pomylić się co 
do nazwy drużyny?... — Czuwaj!

Sokole Oko.

L polskiej doli. Czwarty rok trwa już 
wojna. Oswoiliśmy się z jej okropnościami. 
Oswoiliśmy się z tern, że nasi chłopcy, wy­
rwani z pośród rodziny, wyrwani z pośród 
stosunków, w jakie wrośli pojęciami i wy­
chowaniem, rzuceni gdzieś w rowy strze­
leckie, wlec muszą żywot bezwolny, żywot 
machiny, służącej do zabijania — no, i zabi­
janej. Oswoiliśmy się z tern — i zapomnie­
liśmy o nich. A jednak oni żyją i czasem 
dają znać o sobie.

Ot, i leży przedemną różowa karta po­
łowa: skaut, a obecnie żołnierz austryacki, 
przysyła redakcyi parę słów pozdrowienia. 
Oto wyjątki z listu:

„Wczoraj otrzymałem kartkę i z po­
wszedniego dnia zrobił się dzień świąteczny. 
Zasiadłem przed piecem i patrząc w czerwo­
ne ogniki — marzyłem. Aczkolwiek skautowi 
nie przystoi zapominać o rzeczywistości, to 
jednak dia »sałdata« największa przyjemność. 
Tak! tak! sałdat to nędzna istota. Strasznie 
to delikatna kwestya, lecz ogromnie paląca 
i przykra, kosztująca dużo myśli i zdrowia. 
Zapewne mię rozumiecie, o co mi chodzi?... 
Ale najokropniejszym jest brak książek. 

Czyż można sobie wyobrazić większą »bryn­
dzę« umysłową, jak ta, jaką tu mam!? Ale 
nikt na to nie poradzi, nawet sam Jowisz, 
lub Merkury...“

Tyle nasz żołnierz. Aa.

Zjazd żeńskich drużyn skautowych. 
W dniach 1 2 listopada odbył się w gma­
chu Sokoła-Macierzy we Lwowie informa­
cyjny zjazd drużyn skautowych żeńskich 
w Galicyi. W zjezdzie tym wzięły udział 
przedstawicielki pracy skautowej ‘ z Oświę­
cimia, Nowego Sącza, Rzeszowa, Jarosławia, 
Przemyśla, Sambora, Stryja, Drohobycza, 
Borysławia, Złoczowa, Snopkowa i Lwowa. 
W sprawozdaniach każda z drużynowych, 
lub zastępowych przedstawiała przebieg i za­
kres pracy w drużynach, stosunek Sokoła, 
starszego społeczeństwa, szkół i duchowień­
stwa do ruchu skautowego. Charakterysty­
czną jest rzeczą, że w każdem niemal spra­
wozdaniu podnoszono obojętne lub wogóle 
nieprzychylne stanowisko „Sokoła“ wobec 
skautingu(?). Prawie we wszystkich miastach 
gmach „Sokoła“ zajęty jest przez kinemato­
graf lub inne tego rodzaju „rentowne“ przed­
siębiorstwo (?), podczas gdy drużyny skautowe 
żeńskie nie znajdują w Sokole pomieszczenia; 
kwestya lokalu stanowi dla nich niejedno­
krotnie znaczną przeszkodę i trudności w pra­
cy.(„Kino“ wojskowe! jest tylko w „Sokole“ 
Samborskim i złoczowskim; „rentowne“ przed­
siębiorstwa — w postaci szpitali lub koszar 
niemieckich — są w sokolni drohobyckiej, 
rzeszowskiej i stryjskiej. O innych sokolniach 
opowiem Wam — dla dalszego oświetlenia 
powyższych sprawozdań — w numerze nastę­
pnym. Przypisek prezesa Związku sokolego).

Sama praca w drużynach rozwija się 
coraz pomyślniej, obejmując szerokie kręgi 
mimo trudnych warunków wojennych. Szcze­
gólniej należy się_ pełne uznanie skautkom 
z Oświęcimia, gdzie, jak to się ze sprawozda­
nia okazało, liczba zastępów niemal z każdym 
dniem wzrasta, a życie skautowe silnem bije 
tętnem, mimo trudności, jakie nastręcza ży­
wioł żydowski i niemiecki. Wogóle wszędzie 
widać wśród skautek dużo zapału, chęci do 
pracy i inicyatywy.

Po zdaniu sprawozdań wygłoszono cały 
-szereg referatów i opracowań na temat wy­
chowania fizycznego w drużynach skauto­
wych, prowadzenia zastępu i drużyny, roz­
woju przemysłu i handlu w drużynach skau­
towych, idei wychowawczych w skautingu, 
wreszcie stosunku skautingu do polityki 
i pracy społecznej Streszczenia niektórych 
referatów będą podane na łamach naszego 
pisma. '

Każdego dnia po obradach zbierały się 
uczestniczki zjazdu przy wspólnej wieczerzy.

_W czasie zjazdu powstało dużo nowych 
myśli, rzucono dużo wniosków, projektów 
w tem przekonaniu, że teraz zacznie się wpro­
wadzanie w czyn tego, do czego doszło się 
za wspólną zgodą i porozumieniem w imię 
wspólnego i świętego hasła skautowego: 
„Czuwaj“. H. S.
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Z 1. Związkowej drukarni we Lwowie, ulica. Liwdego 1.


